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E w al aaeya Lw ow a.
(Telegram własny » Nowej Reformy«).

»Fiuna« donosi:
Bukareszt, 12 czerwca.

Rosyanie zaczynają gorączkowo przygotowywać się ido opuszczenia Lwowa. Niektóre 
stanowiska pod Lwowem zostały opuszczone przez wojska rosyjskie. Władze administracyj­
ne opuściły już Lwów i wywiozły archiwa.

Wojska sprzymierzone posuwają się naprzód i  są już niedaleko Lwowa,
 ■ -. — o------—  r-r
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: "Odwrót R osyan .
(Telegram własny »Nowej Reformy«).

Budapeszt, 12 czerwca.
»Pcsti Napio« donosi: ^
W zięty do niewoli oficer rosyjski opowiadał naszemu korespondentowi, że Lwów jeszcze 

w dniu 2 czerwca został ewakuowany. W  dniu tym opuściły miasto władze i banki. Radko 
Dimitrjcw kazał wszystkie maszyny rolnicze zabrać, ażeby opóźnić żniwa. Pomimo tego mo­
żna powiedzieć, że w Galicyi nigdy jeszcze nie było tak obfitych urodzajów, jak obecnie. 
Oficerowie rosyjskiego sztabu generalnego twieńdzą, że nowa olenzywa Hindenburga, wymie­
rzona w serce Rosyi, dotkliwie pokrzyżowała plany wojenne Rosyi.

Jako przyczynę klęsk rosyjskich w Galicyi podaje ów  oficer w  pierwszym rzędzie opóź­
nienie transportów atminicyi japońskiej, a dalej niemożliwość nakłonienia w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza do zaniechania olenzywy w Karpatach, która tyle ludzi pochłonęła.

W b k u  n a p  mm
(Tel. wl. »N ow ej Reform y*.)

‘ .--i-ą,. Wiedeń, 12 czerwca.
'Dzienniki tutejsze przytacza/ją doniesienie 

v>Ivóln. Z lg .« z Bukaresztu:
W edług wiarygodnych wiadomości, Rosyanie 

w ycofują się nietylko z Bukowiny, ale zaczy­
nają taicie opróżniać Besarabię.

Przesilenie w Bosyfl.
(Tel. wl. »N ow ej Reform y*.)

Wiedeń, 12 czerwca.
»|L Fr. Fresse« donosi z Berlina:
^Yos.sisch'0 Ztg.« donosi pośrednio z 'Peters­

burga :
'Obiegają tutaj coraz częściej wiadomości, że 

zbliża się przesilenie gabinetowe. Ostatnie klę­
ski Rosyan, znano kołom  wtajemniczonym, 
martwy punkt akcyi nad Dardanelami, a wresz­
cie bezowocny dotąd pochód 'Włochów, na któ­
ry tak bardzo liczono, wywarły na carze wiel­
kie wrażenie i bez wątpienia wzmocniły Stano­
wisko zwolenników pokoju.

W  sobotę ubiegłego tygodnia odbyło się po- 
isicUzenie wybitnych członków  Dumy. Zapadła 
■jednomyślna uchwala, ażeby prosić rząd o zwo- 
lame Dumy przed wyznaczonym terminem. —  
Poseł ks. Mansurow postawi! wniosek, ażeby 
Duma zaraz po swojem .zwołaniu uchwaliła a- 
dres do cara z prośbą o utworzenie 
koalicyjnego.

W idocznie chudzi o obalenie prezydenta ga­
binetu Goremykina, zwolennika wojny bez koń­
ca. Niektórzy twierdzą, że minister wojny, Su- 
ckomlinow, którego popiera w. ks. Mikołaj Mi- 
kolajewicz, nie ma już zaufania Dumy.

Nazajutrz po tych naradach członków Dumy 
rudali .się prezydent gabinetu Goremykin, mini­
ster wojny Sucbomlinow i minister skarbu Bark, 
tudziez minister d w oru  FrcGerieks do cara na 
Siudyeaeyę, która trwała dwie godziny.

Żywo omawianym jest w Petersburgu DOct, 
fżc na kilka dni przed obradami przyw ódców  i 
'wybiłnych członków Dumy, prezydent Dumy, 
Rcdsiai& c, by! w głównej kwaterze wojennej 
d długo rozmawiał z w. ks. Mikołajem Mikołaje- 
wiezern w cztery, oczy. Po oćijeździe Bodzianki 
w. ks. Mikołaj zamknął się na kilka godzin. —  
Wieczorem odjechał do Carskiego Sioła speeyal- 
ny kuryer z pismem w. ks. Mikołaja do cara.

(Tel. wl. »N ow ej Reform y*.)
Wiedeń, 12 czerwca.

»Fremdcn'blatt« przytacza doniesienie berliń­
skiego »Lokal-Anzeigera«, że haskie koła dy­
plomatyczno otrzym ały z  Petersburga wiado­
mość o bliskiem odwołaniu w. ks. Mikołaje wi­
eża- rzekomo z powodu jego złego stanu zdrowia.

Ważność walk nad Isonzą.
Monachium, 12 czerwca.

»Miinch. N. Nachri-ehten« donosi z Zurychu, 
że według otrzymanych tam informacyj w w oj­
skowych kołach włoskich przykładają ogromną 
wagę do walk nad Isonzą. Temu należy przy­
pisać, że na tym froncie znajduje się nie tylko 
komendant armii generał Porro, ale także szef 
sztabu Cadorna i sam król.

gabinetu

k rw a w e  w alki nad Dubissą.
Kopenhaga, 12 czerwca.

*Mornmg Post« donosi z Petersburga:
Bud rzeką Dubissą (prawy dopływ  Niemna) 

toczą się 'uebyw ale krwawe walki. Niemcy i 
Rosyanie waiczą tutaj na bagnety, stojąc po 
(koiana w codzie . Najpierw Rosyanie -odrzucili 
Niemców na drugą .gi-ronę rzeki, ale wkrótce 
Niemcy podjęli potężny kontratak i wyparli B o­
syan. W krótce Bosyanie poszli znowu do ata­
ku i w jddnym dam ataki i kontrataki ponawia­
ły  -się 5 razy. W oda w Dubissie była krwią za­
czerwieniona. Na niektórych iumktaeh wojska 
£3ly do ataku przez wały trupów.

K ro m l& a

Niemieccy lotnicy w Danii.
Berlin. »B. Z. arn Mittag* donoś! z Kopenha­

gi: Uwięziono tu -szefa wielkiej firmy eksporto­
wej, nazwiskiem Haas, Niemca, ponieważ w po­
rozumieniu ze wspólnikami usiłował zorganizo­
wać ucieczkę niemieckich lotników-ofieerów, in- 

Jternowanych w  Aalborgu.- Jednocześnie oficero­
wie ci, którzy przedtem zażywali wielkich sw-o- 

jbód, -oddani zostali pctl ścisłą straż.

Objazdy serbskich deputowanych po Europie. 
* Lugano. Serbscy deputowani Kosta Stojano- 
wicz i Arangiolowicz, którzy -objeżdżają stolico 
europejskie celom utw-orznia nowego związku 
bałkańskiego w duchu interesów serbskich, o- 
świadczyli wobec- rzymskiego korespondenta 
»Corriero dclla ser.a«, żo Macedonia narodo- 
av-o, historycznie i gospodarczo tworzy integral­
ną część państwa serbskiego i nic może być 
przedmiotem transakcyi na rzecz Bułgaryi.

Dadeagac-z. T'5Vk' ■**
■Paryż. Specyalny korespondent dziennika 

»Journal« z Aten donosi, że Anglia zwróciła 
uwagę rządu greckiego, aby greckie -okręty nie 
wyładowywały towarów w porcie w Dcdcagacz. 
Sądzą, że Anglia n?a zamiar ogłosić blokadę 
Dcdcagacz.

»Luzy tanku.
Newy Jork, Sąd zarządził aresztowanie nie­

mieckiego rezerwisty Gustawa Słabła pod za­
rzutem krzywoprzysięstwa, ponieważ -oświad­
czył on, że widział na »Luzytanil« ustawiono 
armaty.
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S s s - f e i a  a  W I s e & y .

Sztokholm, tg czerwca.
* »Svenska Daghladot* donosi:

D-o najdonioślejszych należy wiado-mość, że 
wojska serbskie, wkroczy wszy do A l b a n i i ,  znaj­
dują się. o dwa dni marszu -ou Skutari. Nic jest 
wyłączony-zatarg z Włochami, który n\e minął- 
Ly hc-z w pły;vu na wojnę światową.

Trójporozumicnie jest obecnie- bardzo podej­
rzanym opiekunem Serbii, czyniąc W łochom  u- 
slępstwa kosztem Serbów. Wśród takich wa­
runków powiada dziennik szwedzki —  nie 
■byłoby rzeczą dziwną, gdyby nastąpiło oziębie- 
»ie s-to-sunków pomiędzy Belgradem a  Peters­
burgiem.

m .  -r f
(Kores-p. „N ow ej Re.formy“ ).

C. i k. wojenna kwatera prasowa, 
10 czerwca.

Przez wsie słowackie samochód nasz pędzi ku 
Tatrom, których szczyty bieleją śniegiem pod 
błękitem nieba. Witają Tatry wspomnieniami 
niedawnych dni bez troski. A le wnet budzi nas 
rzeczywistość. Aż prawdo -pod Grybów nic znać 
śladów wojny pośród okolic-, -odznaczających 
się yęielką pięknością, jednakże w miarę zbliża­
nia -się dio tego miasta wiUzimy pola, p-oprzerzy- 
nanc rowami strzeleckimi, upstrzone drutami 
kolczastymi i wilczymi dolami. Przez całą zimę 
mzaly tutaj dwie armie naprzeciw -siebie.

Samochód pędzi dalej. Nagle z pośród zorzy 
wieczornej wylania się -czarne widziadło: spalo­
ne miasto. K ościół z roztrzaskaną wieżą, domy 
Dcz aa cli u, -otwory -okien, jak pusto źrenice. Po 
ulicach snują -się ludzie, pełni smutku. Na pię­
trze -opuszczonego domu -stoi młoda kobieta. 
Ma oko, pi zcwiązanc szmatą i xia rękach koły­
sze niemowlę do snu. Przy oknie innego domu 
siedzi dziewczę, zatopione w książce.

Jddziemy da-lej. Po -obu -stronach gościńca 
uśmiechające się łany. R ow y stają się coraz 
mniej widoczno, poranione łono ziemi zaskle­
pia się. Tu i ówdzie widnieje krzyż. Uczucie 
wielkiego odradzania się przyrody podnosi nam

pierś. Czy tylko przyr-udy? Kruszą się spró 
chniałe form y życia —  przeczuwamy powstanie 
nowego świata.

Zapada zmrok. Gdzieś pod Jasiem zatrzymu­
jem y -się w  -opuszczonej willi. Rodzina właści­
ciela wyjechała, a zarządca majątku grabił z 
Rosyanami i razem z nimi pociągnął dalej. Te­
raz pewna rodzina polska czuwa na-d willą i nad 
browarom. Tuitaj spędziliśmy noc.

■Wczesnym porankiem ruszyliśmy w dalszą 
drogę. Zbliżamy się coraz bardziej do wojny. 
Nieskończenie długie kolumny w ojsk i tabo­
rów ciągną się w dal. Nagle wyłania się, jakby 
olbrzymi wąż zielony. To jeńcy rosyjscy idą ty­
siącami. Silni, zdrowi chłopi, w nowych mundu­
rach letnich, z lekkimi plecakami.

Masy wojsk wszelakiej broni stają się coraz 
większemi. Ziemia drży pod kołami dział. Od 
czasu do czasu zaszumi coś w powietrzu. To -sa­
molot krąży, szukając miejsca d-o wylądowania.

Samochód pędzi dalej. W jeżdżamy do mia­
steczka poprostu postrzelanego. To Dubiecko. 
Jesteśmy tedy w pobliżu Przemyśla. Gościniec 
ciągnie się wśród pustych pól. W ytężam wzrok, 
ażeby ujrzeć wieże Przemyśla i wzgórze Tatar­
skie. Orkan wojny, jakiej świat dotąd nie wi­
dział, szalał nad tern miastem, a ono ostało .się. 
W ojska sprzymierzone w alczyły w  sposób bo­
haterski —  a to sarno itrzeba przyznać i R-osya- 
nom.

W  dniach -sierpniowych w Przemyślu pano­
wał olbrzymi ruch. Miasto było wielkim obo­
zem wojennym. W ojska ciągnęły wśród śpie­
wów i muzyki -przybrane kwieciem i zielenią. 
Ciągnęły na północ z rozmaitych stron pań­
stwa pod Tomaszów, Kraśnik, Zamość. Ogni­
sko działań wojennych znajdowało się w Prze­
myślu.

Nadeszła je-sień. W ojska austro-węgierskie 
ciągnęły znowu przez Przemyśl, dążąc na za­
chód. To był odwrót. Stają przed onojemi ocza­
mi kolumny żołnierzy, którzy podczas -marszu 
spali. Nastąpiło cernowanie Przemyśla przez 
Bosyan, a potem oblężenie. Odbywały się bo­
haterskie szturmy ńa forty i jeszcze więcej bo­
haterskie odpierania szturmów.

■Przyszła odsiecz —  nieprzyjaciel cofnął się z 
pod Przemyśla. Ludność urządziła uroczysty 
pochód, ażeby złożyć hołd obrońcy Przemy­
śla. Przyszły bitwy nad Sanem, walki o Magie­
rę i Stary Sambor. Galicya środkowa została o- 
sw-obodzona. Równocześnie wojska Hinden­
burga i Dankl-a ruszyły na Dęblin, ale wobec 
olbrzymiej przewagi nieprzyjaciela musiały co­
fnąć się. To spowodowało przeniesienie naszego 
frontu na zachód poza Wislokę.

Przemyśl został poraź drugi otoczony przez 
Bosyan. Po doświadczeniach krwawych z cza­
sów pierwszego oblężenia, .Rosyanie wyrzekli 
się szturmów i postanowili wziąć Przemyśl gło­
dem. Jakoż głód i choroby zwyciężyły -bohater­
ską załogę Przemyśla, która poddała się po zu- 
pełnem zniszczeniu fortów, broni i zapasów a- 
municyi. Gdy na walach zjawili się parlamen- 
taryu-sze z białemi choragwiami, oficerowie ro­
syjscy pochylili dobyte szable na znak hołdu 
dla najwaleczniejszych.

Rosyanie przebywali w Przemyślu przez dwa 
miesiące. A  potem wybiła dla Przemyśla godzi­
na wyzwolenia.

Pogrążony w tych wspomnieniach otwie­
ram wreszcie o czy  i widzę u -stóp góry garnko­
wej miasto^ i srebrną wgt-ęge -Sanu. W jeżdżamy 
na przedmieście Zasanio. Na ulicach jeszcze 
mało ludzi, sklepy po największej części za­
mknięte. Żołnierze trzymają straż. Nasz samo­
chód zatrzymuje się. Biegnę do -mostu. W ysa­
dzony w powietrze, jakby na pól przecięty —  
oba końce leżą w wodzie.

(Zaglądam do ogrodu, otaczającego klasztor. 
Posąg Matki Boskiej W błękitnej sukience stoi 
jak dawniej na wysokim cokole. Wszędzie o- 
grom ny porządek. Jakiś żołnierz niemiecki ba­
wi się z dzieckiem. Zapytuję drugiego żołnie­
rza co słychać.

-—■ Bijemy Bosyan, a potem pójdziemy na 
W łochów —  odpowiada żołnierz.

Po krótkim pobycie na Zasaniu wjeżdżamy 
przez prowizoryczny most do miasta. Słońce 
zalewa powodzią światła ulice i domy.

Dr M. K.

i, W

na domu dwa granaty, od których dom został.’ czem już poprzednio donosiła »N-owa Refor-
trafiony.

Ślady walk w pobliżu Gorlic już pomału za­
cierają się; szańce i row y zasypane. Z lochów, 
które jeszcze pozostały, cuchnie w straszliwy

W  J a ś l e ,  które nasz interlokutor zwiedził,

ma«), zastępował miasto wobec nieprzyjaciela. 
Dzisiaj, aby umożliwić rozwikłanie tej sprawy, 
dobrowolnie ten urząd wiceburmistrza, ja-k i 
godność radnego p. Rypuszyński złożył, 

sposób. Towarzysze przejść owych zaznaczyli swą so­
lidarność, wnosząc również rezygnację tak z 
magistratu, jak i radziectwa. Ogół radnych 

była w swoim czasie rosyjska kwatera główna, j chrześcijan poparł również tę akcyę, czyniąc 
Komendant Radko Dimitrjew mieszkał tam w 'to  samo.
domu Knebla. Załogowała tam znaczna masa! Przesilenie jest oryginalne w swoim rodzaju, 
oficerów, ruch był wielki, pociągi bowiem od- a objaw y szerzonego tu sztucznie niezadowo- 
chodzily w trzy strony, do Rzeszowa, B ie c z a ‘ lenia mogą w bardzo niepożądany sposób roz- 
i Zagórza. Ogółem w  Jaśle zostawili Rosyanie. dwoić społeczność miejską, która dotychczas 
sporo pieniędzy, miasto nie ucierpiało: tylko odznaczała się w s p ó ł ż y c i e m  obywateli, 
jeden dom został zburzony. ’ jpomimo antagonizmów partyjno-politycznych, a

W  kwietniu Rosyanie chcieli ludności ok a-Je  nie miały n i g d y  znamion wyznaniowych, 
zać nadzwyczajną życzliwość i zaczęli rozda-1 Wstrzymujemy się od kreślenia szczegółów 
wać rac-ye. obiadowe po 500 dziennie. Trwało i wypowiadania sądów w nadziei, że przecież 
to jednak tylko przez 5 dni. j w  czasie najbliższym konflikt zostanie zażegna-

W  Jaśle i okolicy  kręcił się w  czasie inwazyi ny i znajdą się- umysły, które potrafią odwrócić 
rosyjskiej osławiony K o ł d r a ,  znany z zeszło- od społeczeństwa tarnowskiego postępki nie- 
rocznego procesu o  zdradę stanu we Lwowie, godne zaiste dzisiejszej, tak doniosłej chwili. 
Kołdra jeździł po Jasieiskiem i Gorlickiem, Tomasz PI.
skąd pochodzi, i który to teren, zamieszkały 
przez moskalofilskich Łemków, zna bardzo do­
brze. Był on delegatem komitetu dla ratowa­
nia „russkiej" ludności. Wdawał się on w  głoś­
ne rozmowy o Polakach, przyczem oświadczał, 
że o realizacyi tego, co Polakom przyrzekała 
odezwa w. ks. Mikołaja Mikołajewic.za, nie ma 
mowy, już choćby dlatego, że „P olacy nie po­
siadają jednolitej oryentacyi11.

Po Jaśle kręciły się masy agentów tajnej po- ____________
licyi i ochrany rosyjskiej. Kilka osób powieszo-j , . . .  ,
no. Ks. Majewicza. proboszcza z Turzy, R( sya- Wydawanie legitymacyj. We wtorek lo  b. m. 
nie wywieźli. ' | upływa ostatni termin do odbierania legitymacji

-----------------  na pozostanie w twierdzy na wypadek ewakuacyi.'
f  [ Nie podjęte do tego dnia legitymacye uznane zo-

| staną za przepadłe. Od dnia 16 czerwca zostanie 
zwinięte biuro w Rynku głównym przy linii A—B 

, 1. 44, II. p„ które powyższe legitymacye wydaje, 
j Dotąd pozostało wiele niepodjętych świadectw 
; szczepień, wygotowanych dla osób, które szczepiły 
miejskie organa lekarskie w czasie od 1 grudnia 

- : . - - . W14 do 1 maja 1915. Świadectwa powyższe wy-
la in ow  niezmiernie ważnym punktem jako te- dawane poprzednio przy placu Wszystkich Świę- 
ten ty, cli pizemarszów wojsk austro-węgier- tych 1. 1 przeniesiono czasowo z powodu potrzeby 
skich, ą później nieprzyjacielskich •—■ i jako restauracyi tego budynku do domu na Kotłowem 
ognisko nęzłow e komunikacyi. Uwiecznił się przy ulicy Andrzeja rotockicgo 1. 18, a obecnie 
zas s m y ten gtod  nasz długomiesięczną kam- wydaje się je ponownie przy placu WW. Swię- 
pamą wojenną na linii Dunajca, podczas któ- tych 1. 1, na parterze w miejskim biurze pośredni- 
rbJ przerw a tw aidc naoei chwilc„ zwłaszcza 'ct.wa pracy. Strony interesowane powinny nie- 
"  8'uy pi zez tizy  z górą miesiące wy- zwłocznie zgłosić się po odbiór świadectw szcze-
paR o wojskom naszym cieżkiemi pociskami pień;-gdyż bez nich nie wydaje się odznak metalo-

? t R 0 H i f C l | .  '
Kraków, 12 czerwca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

W W  i
(Koresp. wl, ..N. R eform y").

Tarnów, 11 czerwca. 
Od początku wojennych opcracyj stał

ia r M is
Jeden z obywateli gorlickich, któ­

ry przybył do Krakowa, przedstawia 
obecną sytuacyę w Gorlicach i Ja­
śle w następujący sposób:

Rządy w G o r l i c a c h  sprawuje jeszcze ks. 
proboszcz Świcykowski, jakkolwiek burmistrz; 
Tarczyński już powrócił i radby znowu zashąśćj 
na krześle burmistrzowskiem. Zresztą ludność; 
nie otrzymuje jesz-cze pozwolenia na pow rót,’ 
nic ma bowiem gdzie mieszkać, nie ma żadnego 
sklepu; ludność otrzymuje żywność z rozdzia­
łu. Urzędnicy starostwa i urzędu podatkowego 
już powrócili, sędziowie jeszcze nie. Urzędowa­
nie się jednak mc rozpoczęło, żadnych mebli 
w urzędach nie ma; urzędnicy sypiają na sofach 
w biurach. _ —

Ponieważ domy prawie w calem mieście są 
zniszczone, ludność mieszka na razie w szopach 
i w szałasach, sporządzanych na przedmie­
ściach z gałęzi i desek.

O projektach odbudowy miasta nie ma je ­
szcze mowy. Pierwszy dom „odbudow any", je­
żeli się tak wyrazić można, to dom pi^y uiiCy 
Pocztowej, w którym mieszka ks. prałat Świey- 
kowski. Dom ten rozburzyły granaty w ten spo­
sób, że zniszczoną została tylna i frontowa 
ściana. Te dwie ściany odbudowano, przyczem 
ks. Świeykowski kazał na łańcuchach zawiesić

walczyć o oswobodzenie tego drogiego nam 
wszystkim miasta z pod. jarzma najezdnika. — 
Ogół mieszkańców przeżył w niemałem zdener­
wowaniu, jako że w miasto godziły śmiercio­
nośne pociski —  a i nastrój dzisiejszy w Tar­
nowie nie jest jeszcze całkiem »zrównoważo- 
ny«. Ciągle jeszcze daje się zauważyć u mie­
szkańców podniecenie, które się nadto potęgu­
je, w miarę, jak powracają tutejsi uchodźcy do 
zniszczonych, ograbionych swoich siedzib, lub 
do zwykłych służbowych zajęć. Do dawnego 
zdenerwowania przybywa wiec niezadowolenie 
n o w e, które ma swoje źródło w doznanych 
stratach podczas własnej nieobecności w mie­
ście w  sezonie gospodarki nieprzyjacielskiej. 
Niezadowolenie to zwraca sie najniesluszniej w 
stronę tych czynników/, któro, chociaż nieszczę­
ściu współobywateli nic miały ani siły, ani mo­
żności zapobiedz, przecież minio to, dzięki o- 
fiarnemu pozostaniu na posterunkach, w spo­
sób bardzo widoczny ochroniły miasto od pa­
niki i zupełnej ruiny.

Sensacyą w sprawach miejskich jest niespo­
dziewana r e z y  g n a c y a  burmistrza, dra 
Tadeusza T e r t i 1 a, z zajmowanego przezeń 
stanowiska, tudzież trzech członków magistra­
tu z łona Rady miejskie’ pp.: Bracha, Rypu- 
szyńshie.°'o i Szuberta, którzy wraz z burmi­
strzem inwazyę rosyjską w Tarnowie przetrzy­
mali.

Za przykładem znrzadu miasta poszli rów­
nież wszyscy chrześcijańscy członkowie Rady 
miejskiej, a więc zarówno ci, którzy tu inwa- 
zyo przebyli (ks. dr Górka, pp.: Michalski i 
S za tk o ), jak i ci, którzy z dobrowolnego w y­
gnania świeżo do domu wrócili. Sensacyjna ta 
rczygnacya jest następstwem agitacyi, jaką 
rozpętano w  pewnych sferach kupieckich, któro 
w listopadzie z. r. nieoględnie cale mienie%wo- 
jo na los szczęścia zostawiły, a dzisiaj pono­
sić muszą konsekweneye swoje ucieczki, aczkol­
wiek przyznać trzeba, żc dzięki roztropności
energii bu m istrza, dra Tertila, przynajmniej 
część dorobku wielu kupców uratowało.

Odgrywają tu też dużą rolę przeróżne dono­
sy, żale i intrygi, ta charakterystyczna choroba 
naszego społeczeństw^ która wybucha w ta­
kich chwilach, kiedyby należało się właśnie 
spodziey/ać większego zbratania i wzajemnego 
wyrozumienia.

Prócz t e g o  rozgoryczenia przyczyniła się 
do przesilenia na tarnowskim ratuszu w  wiel­
kim stopniu i ta okoliczność, że miasto po­
siada obecnie aż d w ó c h wiceburmistrzów — 
jednego, który ma za sobą wybór R ady miej­
skiej z czasów, poprzedzających inwazyę i po­
parcie u s t a w o w e ,  —  drugiego, który wraz 
z burmistrzem chronił miasto w najcięższych 
chwilach i w  wyjątkowej sytuacyi po miesią­
cach ciężkich przejść musiał urząd ten objąć.

Pierwszy z nich, dr Herman M ii t z, opusz­
czał miasto dwukrotnie, za każdym popłochem, 
a dzisiaj, kiedy niebezpieczeństwo minęło, upo­
mina się o swoje ustawowe prawa. Drugi, in­
żynier Rypuszyński, wytrwał na stanowisku 
jako asesor, a kiedy wybuchł konflikt między 
rosyjskim komendantem, pułkownikiem Mar­
kiewiczem, a burmistrzem, drem Tertilem, któ­
remu groził sąd wojenny lub wywiezienie (o

wy cli, stanowiących część składową łegitymacyj, 
uprawniających do pozostania w twierdzy na wy- 
pa dek. ewakuacyi.

Odznaki metalowe wydawane będą tylko do 20 
czerwca włącznie. Niepodjęte do tego czasu -odzna­
ki uznane zostaną za przepadłe wraz z do-tycząee- 
mi legitymacyami.

Po metalowe odznaki zgłaszają się obecnie ró­
żne instytucye i zakłady, jak elektrownia miejska, 
tramwaj* To w. dobroczynności i odbierają je dia 
wszystkich swoich członków.

W tych dniach załatwione będą podania dodat­
kowe tych osób, które się starały o pobyt w twier­
dzy. Osoby te otrzymają arkusze zgłoszeń-celem 
zapłacenia zaliczki, a następnie legitymacye i od­
znaki.

„Dzień kwiatka" odbędzie się. jutro na. s i e r o ­
t y  p o  ż o l n i e r z a e h - P o l a k a c h .  Jest obo­
wiązkiem ogółu starać się o wychowanie tych bie­
dactw, które straciły ojca na polu chwały, a zo­
stały bez opieki i utrzymania, bo całe ich życie le­
żało w rękach pracowitych ojca, którego już nie­
ma. Sierot takich setki i tysiące, zwłaszcza, że o- 
krutna wojna poniszczyła mienie i zamożnych-o- 
bróciła w nędzarzy. Bursa p. t. „Rodzina Sieroca", 
zostająca pod opieką selccyi wychowawczej So<Lv- 
licyj Maryańskieh, poleca się na dzień „Kwiatka, 
sercom szlachetnym.

„Carmen" w teatrze miejskim. Dwie główne ro­
le męskie Don Josego( i Eseamilla odtworzą pp. T. 
Łowczyński i H. Zatbey. Don Jose Łcwczyńskiego 
ma już za sobą s’awę zyskaną na scenach euro­
pejskich (Hamburg, Dusseldorf, Budapeszt i t. d.). 
H. Zatbey, który tak dawnemi, jak i ostalniemi 
występami, potrafił zyskać sympatyę tutejszej pu­
bliczności, odegra Eseamilla. Mniejsze partye mę­
skie (Daucaira, Eemendada, Zunigi i Moralesa) o- 
clegrają. pp. Stępniowski, Senowski, Mazanek i Isa- 
kowicz. 'Pierwsze przedstawienie „Carmen" odbę­
dzie się-we środę dnia 16 b. m.

W korespondencja z Sanoka, zamieszczonej u 
nas w dniu 8 b. m., mylnie wy.dnitowano nazwi­
sko dra Zeiskiego; ma być dr Zaleski, znany do­
brze i ceniony lekarz sanocki.
. W niewoli rosyjskiej. P. Maryan R i p p e r, u- 
rzędnik miejskiej Kasy oszczędności w Podgórzu, 
obecnie porucznik przy 5S pułku piechoty 1 kom­
panii, wzięty został do niewoli rosyjskiej 4 maja 
i przebywa w Astraciianiu, jak to wskazuje depe­
sza, nadesłana 31 maja do ojca.

Jak Ilindenburg zrobił swoje cztery doktoraty?
Z racyi zamianowania współwynalazcy moździe­
rzy 42-ctmo'rowych, inż.. majora Bauera przez 
berliński uniwersytet honorowym doktorem filo­
zofii, przypominają dzienniki berlińskie, że ten 
sam uniwersytet zamianował gen. Hindenburga 
honorowym doktorem aż czterech swoich fakulte­
tów, przyczem określają z iście wojennym dowci­
pem, jak to Hindenburg zdobył te swoje cztery 
doktoraty. Tak więc fakultet medyczny dał mu 
doktorat za to, że dobrze — operuje, prawniczy 
za to, że — uczy on Rosyan niemieckiego prawa, 
filozoficzny dlatego, że Hindenburg wykłada im 
przejrzyście, co to jest — kategoryczny impera­
tyw, wreszcie wydział teologiczny za to, że uczy 
on Rosyan się modlić. Humor to o tragicznych 
zgrzytach, odpowiedni do wojennych czasów.
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Obicie rzeźsików przez kobiety. „Nowoje Wre- 
inia" donosi, że w dniu 2 czerwca wiele kobiet u- 
rządziło w Petersburgu w sklepie mięsa Gdupko- 
wa na rogu prospektu Woskresienskiego formalny

szych kwest przy stolikach i „dni kwiatków11. — 
Uroczystości te, w obecnych czasach urządzane 
różnią się tern od dawniejszych, że o ile nasza pu­
bliczność w owych lepszych czasach starannie omi-

pogrom, ponieważ sprzedawano mięso z Inflant jała kwestujących, a w razie spotkania z nimi z
zamiast mięsa z Czerkaska. Właściciel sklepu 1 
personal zostali obici. Policya z trudnością zdoła­
ła przywróć porządek i rozproszyć kobiety.

£°-

niechęcią dawała się „naciągać", o tyle teras daje 
datki bez szemrania i sama nawet wyszukuje zbie­
rających. W dniu Bożego Ciała, urządziła Liga Ko­
biet „kwiatek" na schronisko dla superarbitrowa- 
nych legionistów, a chociaż nie znamy jeszcze do­
kładnie sumy, jaką przyniosła ta kwesta, sądzimy, 
że musi być znaczną, gdyż wszystkie ulice obsta­
wione były stolikami, a i chod-zących z puszkami 
nie brakło.

W ostatnią niedzielę urządzono na cele komite­
tów: biskupiego i obywatelskiego, kwiatek i festyn 
w ogrodzie przy hotelu „Stamary". Jak gorliwie 
zbierano i jakiem poparciem cieszą się te instytu- 
cye świadczy dochód, który wynosi 2300 kor. — 
Zdaje się więc, że z dotychczasowych kwest, osta­
tnia może się poszczycić największym rezultatem, 

i Wiele jest u nas instybucyj utrzymujących się z 
W niedzielę po poi. „Widzenie Blanco Posneta I ofiarności publicznej, potrzebujących wydatnej po-

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Franciszka G r u d z i ń s k i e g o  (Pększyca), 
porucznika I. Pułku I. Brygady Legionów pol­
skich, poległego śmiercią bohaterską dnia 3 b. 
m. na polach walki w Królestwie Polskiem, od­
będzie się w  poniedziałek dnia 14 b. m. w k o­
ściele św. Krzyża o godz. 9 rano staraniem gro­
na przyjaciół zmarłego.

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę: »Nowy dziennik*, komedya Baluekie-

i »Chłopi arystokraci*.
We wtorek »Nowy dziennik*, kom. Bałuckiego. 
We środę: >Carmen«, opera Bizeta.

Repertoar Teatru ludowego 
(Sezon letni w sali przy ulicy Rajskiej 1. 12).
W sobotę o godz. 1%: ^Kapelusz słomkowy*, 

krotochwiia w 5 aktach Labiehe‘a. Ceny miejsc 
zniżone. *

mocy społeczeństwa, lecz do tych najbardziej po­
trzebujących poparcia zaliczyć należy Ognisko 
dziecięce sekeyi opieki nad rodzinami legionistów' 
N. K. N. Instytucya ta, utrzymująca rodziny legio­
nistów Królewiaków, została ewrakuowaną z Krako­
wa 11 listopada 1914 r. Przywieziono wtedy do 
Zakopanego 10 kobiet, 3 mężczyzn. 27 dzieci w 
wieku od 2 miesięcy do 15 lat- W międzyczasie 
wysłano do matek 3 dzieci, 2 sieroty na czas woj­
ny wzięła do siebie góralka Salomea Papież—Kar 
pielowa z Karpielówki w Kościeliskiej, 5 dzieci u- 
mieszczono w tutejszej „kolonii", obecnie znajduje 
się w „Ognisku" 7 kobiet, 3 mężczyzn i 12 dzieci, 
oraz wiele dzieci przychodnich.

Ognisko mieści się przy ul. Łukaszówki w domu 
ludowym parafialnym, utrzymuje się zaś z ofiarno­
ści publicznej. Komitet obywatelski w Zakopanem 

Starostwo tarnowskie ogłosiło dnia 26' m a ja 'na C(de dal 162 K 40 h i 180 kg. mąki,
na muraeh miasta Tam owa wyroki sądu p o lo - 'starosta nowotarski p. Zukotyński 98 K, a 1821 K 
wego czwartej Komendy etapowej, jako o rz e - '50 h otrzymano z datków ludzi dobrej woli. Oprócz 
kającego w charakterze sadu doraźnego obro-,te? °  nuejscowi piekąrze i neźmcy przysyłali datki 
ny krajowej z rozprawy, odbytej dnia 19 b. m .iw naturzc’ fjnna Roln>ckich z Krakowa nadesłała
pod przewodnictwem pułkownika Józefa Breh- powidła' D?aral ° f ę 1 )0T ' ę' ™ °°  na tom T J' 
ma. Na karę śmierci przez powieszenie zostali f łada Podziękowama Obecnie wsku-Z . A talt omiirnunn nromnknm mioioo/trin ruzłlr o i

Z krakowskie,jo obserwatoryum.— Dnia 11 czerwca 
termometr doszedł od 147 do 4  310 C.; barometr 
wahał g:ę.

Dnia 12 czerwca o godz. 7 rano Etan barometru 745-1 
termometru -+- 21 2 C; wiatr: zachodni.

W yroki śmierci w  Tarnowie.

za zbrodnie zdrady głównej skazani: 1) Bole­
sław Ł a z a r s k i ,  profesor seminaryum nau­
czycielskiego w Tarnowie, lat 50; 2) Bazyli 
P a s i e c z n i k ,  lat 30, palacz kolejow y w

tek smutnych warunków miejscowi piekarze i rze- 
żnicy nie mogą już dalej zasilać tej instytucyi, za­
pewnienie więc bytu „Ogniska" poleca się jaknaj- 
goręcej publiczności. Kierowniczką „Ogniska" jest

Tarnowie; 3) Salomon F a s t ,  lat 47, kupiec z Pi Maiya Paszkowska, na której barkach spoczywa  7 / 7 7 2 . gttirartio cia n errwi ti arrvirct̂ inr*\m ma nto.h n n i i 070-staranie się o środki egzystencyi dla tycli opuszczo­
nych i zapomnianych rodzin.

W lepszem położeniu znajduje się „Kolonia dla 
dzieci legionistów", istniejąca od września 1914 r. 
Mieści się ona w domu łaskawie ofiarowanym przez 
pp. Szezeniowskich, zajmuje 6 pokoi, dużą salę ja­
dalną i duży pokój szkolny. Stałych dzieci t. j. o-

Tarnowa; 4) Paweł M u s i a ł ,  kamieniarz w 
Tarnowie, lat 57; 5) Agata N y t k ó w n a ,  słu­
żąca z Tarnowa, lat 33; 6) Jan P ł o n k a ,  po­
mocnik piekarza z Tarnowa, lat GO; 7) Karol 
W e i s s ,  szewc, lat 44 i 8) Damian W i t a l i s  
z Zabłocia pod Tarnowem, handlarz, lat 54.
. Wyroki śmierci wykonano na Łazarskim, Pa- ; Codzienne utrzymanie

sieczniku, Faście, Musiale i Witalisie w dniu 21 muskan e i całodzienne utrzj manie
maio ’ ■i i • ’ w  ■i i  % i * i * . . jest 29, przychodnich korzystających z całodzien-m aJa w południe. W  drodze laski karę śmierci , . , .  . f , . j  . a ■. 1Q * .łmiprirtnA. • oa i 4. * • i • * wiktu i nauki 10, wiek dzieci od 6 do 13 lat.zmieniono: INytkownie na 20 lat cie&kieero wic- r, ~ TJ
zienia, Płonce na 10 lat, Weissowi na 10 lat, kol°“ b na którego czele stoi p. drowa He-
obostrzonego postem co miesiąc. ’ : lena ^ d a  się z pięciu osob grono

t i • • i v • t , nauczycielskie zsozone z 11 nauczvcaelek i 2 prore-
 ̂ a z t .is u , ja  z lą  o g  oszon e  m o t y w y  w y -  sordw (w llezbio ks. Litwina) bezinteresownie 

roicu, ( a i n a  u m y  s y  >osyi, a A u stry i u d l; e].a ąz;a twie lekcyi. Dzieci m ają plan nauk i re- 
o d m a w ia ł p rzy s z ło ś c i, w  ratu szu  n a  zebran iu  ]ami obowią,ują y id l do ^ n ia n ia  różnych 
stra ży  o b y w a te lsk ie j w y s tę p o w a ł p rze ciw k o  p i- czynności, ch łopey od ki ku tygodn i naJeią do 
J-.US s u  w  a im u  ro sy jsk ie j, a  p o  p od d a n iu  się 3kauj;H. y a miejscu mieszkaią i stały dozór m ają 
I rzem ysla  je c h a ł w  _ to w a rzy stw ie  r o s y js k ie g o  na dzIeómi dwie t. zw . .op iek u n k i, i .pan ie  za- 
0 m eia  n a  za im p row izow a n e  n a  ry n k u  w  T ar- rządczyn je gtóre kierują wychov.7aniem dzieci. 
HOWie d z ię k czy n n e  nabożeństw o.^   ̂ I »K olon ia« otrzymuje tygodn iow o 200 koron od

iiisiecznik^ strzelał z rosyjsideg‘0 karabinu y  2 ., składane przez zarząd dóbr Kuźnice, ró- 
na austryacki aeroplan.  ̂  ̂ j żne ofiary wyniosły 450 kor. 92 hal. W liczbie

FaSt pozostawał w  porozumieniu z funkcyo- 0pKll. należy podneść z należnym uznaniem i scr- 
na rym za mi rosy jsk ie j ochrany.  ̂ jdccznem podziękowaniem za pośrednictwem ko-
, _ Musiał wznosił -na ltynku w Tarnowie okrzy-j xnendanta s^zkoly podchorążych, p. Bronisława Ciło-

Mianowany już, jak donoszą dzienniki po­
znańskie, arcybiskupem gnieźnieńsko-poznań- 
skim, ks. Dałbcr, urodził się w r. 18G9 w Ostro­
wie, jako syn kupca. Po ukończeniu gimnazyum 
w rodzinnem mieście, studyował teologię w 
Monastyrze, Poznaniu i Gnieźnie. W yświecony 
na księdza w r. 1893, był potem w Rzymie, 
skąd wrócił do Poznania i był tam naprzód 
wikarym przy kościele św. Marcina, potem wi­
karym katedralnym. Od roku 1900 do 1902 li­
czył prawa kościelnego i teologii moralnej w 
seminaryum gnieźnieńskiem. W  r. 1902 został 
kanonikiem kapituły, radcą konsystorza i ka 
znodzieją katedralnym. W  r. 1909 mianowa­
ny został wikaryuszem generalnym, a z końcem 
lutego roku 1915 wikaryuszem generalnym ar- 
chidyecezyi poznańskiej

i t i  Palslii.
(B. P. N. K. N.) s-Kólniscfie Zeitung-«, organ 

kanclerza Rzeszy donosi z Poznania:
^Kierownikiem nowo ut^.mrzonego zarządu 

pocztowego i telegraficznego z siedzibą w Ka­
liszu został zaanianowany Tadca pocztowy Byt- 
iiński z Poznania. Przydano mu sfc. inspektora 
Schiebuscha z Lipska, jak również trzech se- 
kretarzy pocztowych z Poznania. Niemieckie u- 
rzędy pocztowe zostały dotychczas urządzone 
w Kaliszu, Będzinie, Częstochowie, Kole, Koni­
nie, Lodzi, Pabianicach, Sieradzu i W łocławku.

W e W łocławku przeprowadzono znamienną 
zmianę odnośnie do ściągania funduszów na u- 
•trzymanis szkół. Na zgromadzeniu zastępców 
polskiego Zgromadzenia gospodarczego i przed­
stawicieli żydowskich gmin wyznaniowych po­
stanowiono znieść dotychczas praktykowany 
system oddzielnego ściągania funduszów szkol­
nych na polskie i żydowskie szkoły i zamiast 
niego zaprowadzić wspólny fundusz szkolny. Z 
tego wspólnego funduszu mają być utrzymy­
wane Lak polskie, jak i żydowskie szkoły. W  
szkołach zaprowadzony będzie jednolity pro­
gram z polskim językiem wykładowym.

ivi na czcsc cara.
Nytkówna wskazała kozakom ukrytego żoł­

nierza austryackiego.
Pionka dopuścił się zbrodni obrazy maje­

statu.
Weiss znieważał państwo austryackie w roz­

mowie z trzema kobietami.
Witalis wskazywał Rosyar.om drogę i w roz­

mowach znieważał państwo ausłryackie.

p s m g o .
(Itwiatki. — Ognisko dziecięco. — Kolonia dla 

dzieci legionistów. — Szkółka freblowska).
— 10 czerwca. 

Pomimo ciężkich czasów, a właściwie raczej dla­
tego przeżywamy obecnie okres r.ajróżnorodniej-

jwińskiego, kwotę 224 kor. od Legionu w Marina- 
ros-Szigct. Dzięki sympatyi, jaką się cieszy »Ko- 
lonia*, na święta Bożego Narodzenia i Wielkano­
ce otrzymały > dzieci dużo pieczywa, miały choin­
kę i zabawę loteryjną z podarków, zebranych 
wśród dzieci zakopiańskich.

Pisząc o instytucjach.dziecinnych, z obowiązku 
wspomnieć muszę i polecić gorąco froeblowską 
szkoli ę p. Komarowej. Szkółka ta istnieje już od 
kilku miesięcy w Zakopanem i dzięki doświadczo­
nemu kierownictwu rozwija się coraz lepiej. W o­
bec ogólnego zastoju stworzenie takiej instytucyi 
jest prawdziwie obywatelskim czyirbm, dzięki bo­
wiem bardzo niskiej opłacie rozwiązuje niejako kwe- 
styę wychowania naszych milusińskich. Szkółka 
ta mieści się w lokalu szkoły zawodowej przy 
Krupówkach. Ł, K. S.

Kielce milczą, i czekają.
(B. P. X. K. N.). Smutna jest bardzo czasu 

obecnej w ojny historya Kielc. Miasto to prze- 
jcliodziło kilkakrotnie 7. rąk do rąk, co oczyw i­
ście nie mogło pozostać bez wpływu ma uspo­
sobienie polityczne mieszkańców. Wreszcie 
Kielce nauczyły się kryć uczucia, milczeć i cze­
kać.

Gdy w początku maja linia bojow a zaczęła 
się przybliżać do Kielc, mieszkańcy zaś dowie­
dzieli się, że w linii tej walczą Legiony polskie,
I>ostaaowiii w odpowiedniej drodze uświadomić 
'Legionistów o prawdziwych swych uczuciach 
i pragnieniach. Ukazała się hektografowana o- 
dezwa, kolportowana tajemnie, która dawała 
wyraz tym uczuciom. Brzmi o n a :'

Kielce, 15 maja 1915.
„Bracia Legioniści!

W krótce zapewne wkroczą w mury naszego „ _ . „
miasta Wasze waleczne szeregi. Okryci chwalą' będziemy, bo jeszcze nie pękły okow y 
bojową, W y bohaterowie zmartwychwstałej, Jesy-Cxe drzwi domu niewoli nic otwa 
Polski, znów staniecie pośród nas, W y, którzy' P^^pcl nami, jeszcze żyje w nas gorące wspo- 
najmiiszymi braćmi i synami ntCszymi jesteście. | F!n\eri ê hańbiących knutów niewoli, jeszcze 
'Jakże my witać W as będziemy? Czy Lik, jak! żu je m y  nad sobą wszechwidzące oczy siepa-

szym popędom Hamulce nakładać. Glos rozsąd- 
ku musi do czasu zapanować nad. głosem serca. 
J.aK W y, którzy walczycie z bronią w ręku 
domagacie się praw należnych ojczyźnie na­
szej, musicie zawsze być tam, gdzie będziecie 
mieli wroga do zwalczenia, tak my bezbronni 
musimy wszystko przetrwać t.u na miejscu, aby 
gdy przyjdzie chwila właściwa stanąć na pla­
cówkach pracy narodowej, mającej na cciii od ­
budowanie tego, co unicestwione zostało i stw o­
rzenie nowego życia.

W ięc, Bracia Legioniści, gdy wkraczacie do 
naszego miasta, nie spotkacie się o objawami 
entuzjazmu, nie pomawiajcie nas o niewdzięcz­
ność lub samolubstwo i wiedzcie, że serca na­
sze będą uderzały w takt waszych i wielkie, 
choć stłumione uczucia będą rozpierały piersi 
nasze. Wiedzcie, żc my zdajemy sobie sprawę 
z wielkości waszego poświęcenia d k  ojczyzny, 
lecz pamiętajcie, ze już wolni jesteście, a nas 
dopiero musicie zrobić wolnymi. .My milczeć

nasze, 
otwarły się

na to zasługujecie? Czy uderzymy w dzwony 
radości i tryumf u, czy wyścielemy drogę Waszą 
kwintami, c?,y poprowadzimy Was przez bra­
my tryumfalne do sali godowej, abyście uwień­
czeni wawrzynem zw ycięzców zaznali między 
nami zasłużonego wywczasu? Nie, bracia i bo­
haterów e nasi: My i tym razem powitamy Was 
jeno głuchem milczeniem. Chociaż rozumiemy, 
jakiego powitania macie prawo spodziewać się 
od nas, nie możemy dziś jeszcze dać folgi u- 
'czuciom naszym, nife możemy zamanifestować 
[wspólnoty przekonań naszych i dążeń. Ubiegłe 
okresy wojuy pamiętać nam każą o  konieczno- 
śeiach strategicznych i ich konsckwoncyach. 
Dopóki jesteśmy bezbronni, musimy koniecznie 

° ^ wad sR; polityką bezbronnych, musimy 
maskować najgorętsze uczucia i najżywotniej-

czy carskich.
W ybaczcie więc bracia nasi, że słabi i nie- 

wolni nie wyciągniemy otwarcie bratniej dłoni 
do Was bohaterów, którzy krwią własną do­
kumentujecie przed całym światem te uczucia,; 
któro my bojażiiwie na dnie samym ukrywamy, 
przejęci podziwem i wdzięcznością, dla W *s już 
za to choćby, że uratowaliście honor imienia 
polskiego.

Cześć Wam bracia i bohaterowie nasi!
Serca nasze niepodzielnie do W as należą, na­

sze myśli hufcom Waszym zawsze i wszędzie 
towarzyszyć będą. Podzielamy nadzieje Wasze; 
i w Waszej sile czerpać będziemy tak potrzeb­
ną nam siłę cierpliwości i wytrwania!

Szczęść Wam Boże; Kielczanie“ .

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Lista stra t I. B rygady 
Legionów polskich.

(Ciąg dalszy.)
II. PUŁK. '  /

Zabici: Mieczysław Kwieciński, por. 2 batalionu 
3 Romp.; Tadeusz Dąbrowski, podpor. 2 batalionu 
3 komp.; Józef Chrząszcz, podof. 1 bat. (umarł z 
ran); Jan Hebda, sekc. 2 bat. 2 komp.; Rajmund 
Mędlarski, sierż. 2 bat. 2 konnp.; Jerzy Szletyński 
(Młocki), sekc.. 1 bat. 4 komp* Władysław Tylka, 
sekc. 2 bat. 3 komp.; Maryan Bendel, szer. 2 bat. 
3 komp.; Franciszek Bomba, szer. 1 bat. 3 komp. 
(umarł z ran); Jan Cyrek, szer. 2 bat. 1 komp.; To­
masz Domański, szer. 2 bat. 3 komp.; Jan Drozd, 
szer. 2 bat. 3 komp.; Tadeusz Dukowski, szer. 
1 bat. 4 komp.; Alojzy Grejcar, szer. 2 bat. 4 komp. 
(umarł z ran); Jan Klęp, szer. 2 bat. 4 komp.; 
Ldwar Kopczyński, szer. 2 bat. 2 komp; Jan Ku­
bica, szer. 2 bat. 3 komp.; Emil Kuczma, szer. 2 
bat. 2 komp. (umaił z ran); Władysław Lasik, 
szer. 1 bat. 4 kom p.; Czesław Lewandowski, szer.
1 bat. 3 komp.; Stanisław Merliut, szer. 2 bat. 1 
komp.; Franciszek Nowak, szer. 2 bat. 2 komp.; 
Michał Nowak, szer. 1 bat. 4 komp.; Michał Ples- 
sner, szer. 2 bat. 1 komp.; Walenty Szymanek, szer.
2 bat. 1 komp.; Tadeusz Wesołowski, szer. 2 bat.
3 komp.; Władysław Więckowski, szer. 2 bat. 
1 komp.

Ranni: Bronisław Brunne, podpor. 2 bat. 1 komp.; 
Władysław Dziadosz, podpor. 2 bat. 1 komp.; 
Adam Jasiński, podpor. 2 bat. 3 komp.; Włodzi­
mierz Konieczny, podpor. 2 bat. 2 komp. (pozostał 
w linii): Bolesław Krzyżanowski, podpor. 2 bat. 
3 komp.; Kazimierz Polkowski, podpor. 1 bat. 1 
komp.; Stc-fan Rewecld, podpor. 1 bat. 1 komp.; 
Tadeusz Sowa (Zaliwski), podpor. 2 bat. 4 komp.; 
Wacław Stacliiewicz, podpor. 1 bat. 4 komp.; Ta­
deusz Tarczyński, podpor. 2 bat. (kontyzuonowa- 
ny); Henryk Beztg, sekc. 1 bat. 1 komp,.; Michał 
Białkowski, sekc. 2 bat. 1 komp.; Leon Boryczko, 
podof. 2 bat. 1 komp.; Bolesław Chelczyński, podof. 
1 bat. 1 komp.; Paweł Gutt, st. żołn. 2 bat. 1 komp.; 
Józef Janicki, sierż. 2 bat. 1 komp.; Józef Kacza­
nowski, podof. 1 bat. 1 korop.; Józef Maślanka, 
podof. sanit. 2 bat.; Ludwik Niwiński (Nowak), 
sekc. 1 bat. 1 komp.; Maryan Pazucha, podof. 2 
bat. 1 komp.; Bolesław Pi tubą sekc. 2 bat. 1 komp.; 
Józef Piwowarczyk, sekc. 2 bat. 1 kontp.; Jan Raj- 
chert, podof. 2 bat.; Jan R.uff, podof. 1 bat.; Alfred 
Sierosławski, sierż. 1 bat. 4 komp,.; Nowoslaw Sta­
wiński, podof. 2 bat.; Tadeusz Strzelecki, st. żołu.
1 bat. 4 komp.; Władysław Waligóra, podof. 2 bat.; 
Jan Wańczyk, sierż. 2 bat. 2 komp.; Jan Zawisza, 
sekc. 1 bat. 4 komp.; Karol Andronik, szer. 2 bat. 
3 komp.; Mieczysław Barys, szer. 1 bat. 4 komp.; 
Franciszek Baran, szer. 2 bat. 4 komp.; Michał Be- 
dn »z , szer. 2 bat. 1 komp.; Wincenty Bender, 
sser. 2 bak 2 komp.; Tomasz Białek, szer. 2 bat.
2 komp.; Zygmunt Borkowski, szer. 1 bat 4 komp.; 
Józ«f Brosioki, szer. 1 bat.; Roman Bujak, szer. 1 
bat. 4 komp.; Adam Buraatowski, szer. 1 bat. 4 
komp.; Stanisław Braugiel, szer. 1 bat. 4 komp.; 
Antoni Cecop, 1 bat.; Jan Ozepiel, szer. 2 bat. 1 
komp,; Mieczysław Czerski, szer. 2 bat. 3 komp.; 
Witold Drttrieh, szer. 2 bat.; Teofil Dmochowski, 
szer. 2 bat. 2 komp.; Stanisław Domagalski, szor. 
2 bat. 3 komp.; Karol Dudzik, ster. 2 bat. 1 komp.; 
Antoni Duszek, szer. 1 bat. 4 komp.; Jan Dworza- 
ezek, szer. 2 bat. 3 komp.; Stanisław Filipkowski, 
szer. 2 bat.; Kazimierz Filipowicz, szer. 1 bat. 2 
ko rap.; Stefan Fiiszezak, szer. 2 bat. 2 komp.; Jó­
zef Gabryś, szer. 2 bat.; Alojzy Garowicz, szer. 2 
batą Jó«ef Gołosko, szer. 1 bat. 1 komp.; Maryan 
Goryczko, *zer. 1 bat. 4 komp.; Józef Grabowski, 
szer. 2 bat.; Tomasz Gródecki, szer. 2 bat; Anto­
ni Guzik, szer. 2 bat; Raul Hilek, szer. 1 bat. 4 
komp.; Bernard Hoffman, szer. 1 bat 4 komp.; Jan 
Janczewski, szer. 1 bat.; Józef Janik, azer. 2 bat. 
£ komp.; Kazimierz Jankowski, szer. 2 bat,; W oj­
ciech Janusa, szer. 2 baŁ; Zygmunt Jędeal, szer. 
1 bat. 2 komp.; Jan Kaczmarczyk, azer. 2 bat.; 
Franciszek Kaźmierczyk, szer. 1 bab; Stanisław 
Karski, szer. 1 bat. 3 komp.; Jan Kardyś, ezer. 2 
bat. 1 komp.; Piotr Kędzioreki, ezer. 1 bat. 1 komp.; 
Stefan Kieruzal, szer. 2 bat, 3 komp.; Jan Klimok, 
szer. 1 bat; Józef Korczakowski, szer. 1 bat. 4 
koinp.; Mieczysław KoszyJdewicz, szer. 1 bab 2 
komp.; Roman Kotowski, szer. 2 Lat. 2 komp.; Cze­
sław Kopański, azer. 2 bab 3 komp.; Stefan Ko­
walski, szer. 2 bat. 1 komp.; Sylwester Krajewski,

szer. 1 bat.; Wojciech Krzyżyk, szer. 1 bat. 4 
komp.; Ryszard Kszehlik, szee. 1 bat. 4 komp.; Jó­
zef Kubica, szer. 2 bat. 3 komp.; Mikołaj Kuciń­
ski, szer. 2 bat.; Ignacy Kurczyk, szer. 2 bat. 2 
komp.; Stanisław Kurowski, szer. 2 bat.; Ferdy­
nand Kurdziołek, szer. 2 bat. 4 komp.; Zygmunt 
Kur.zewski, szer. 2 bat.; Józef Kurzawa, szer. 1 Lat.̂ l 
Józef Kuś, szer. 1 bat. 2 komp.; Władysław Kuźnia, 
szer. 1 bat. 4 koinp.; Karol Lang, szer. 1 bat. 4
komp.; Stanisław Lcarwiński, szer. 2 bat.; Józef
Larysz, szer. 1 bat. 2 komp.; Jan Lemiesz, szer. 
2 bat. 1 komp,.; Jan Lichtenstein, szer. 1 bat. 1
komp.; Stanisław Łopata, szer. 1 bat. 4 komp.;
Leon Łanuszka, szer. 1 bat. 4 komp.; Andrzej Łaś, 
szer. 2 bat. 1 komp.; Franciszek Matusiak, szer. 
2 bab 3 komp.; Jan Maż, szer. 1 bat. 3 komp.; Jó­
zef Mentus, szer. 2 bat.; Stanisław Michalkiewicz, 
szer. 1 bat, 4 komp.; Ludwik Musiał, szer. 2 bat. 
1 komp.; Henryk Nadzieja, szer. 2 bat,; Józof Nie- 
wolski, szer. 2 bat.; Józef Nodzyuski, szer. 1 bat. 
1 komp.; Adam Nowicki, szer. 1 baL; Franciszek 
Orawiec, szer. 2 bat.; Józef Orlicki (senior), oddz. 
karab. maszyn.; Józef Ostrowski, szer. 2 bat,; Ka­
rol Otonowski, szer. 1 bat.; Kazimierz Pachoński, 
szer. 1 bat. 4 komp.; Władysław Papierski, szer. 
1 bat. 4 komp.; Franciszek Paraniak, szer. 2 bat.
1 komp.; Jan Pałaszyński, szer. 1 bat. 1 komp.; 
Bronisław Paśko, szer. 1 bat.; Andrzej Pacuclta, 
szer. 1 bat., 1 komp.; Henryk Pichelka, szer. 2 bat.; 
Józef Piotrowski, szer. 2 bat.; Tadeusz Piaskie- 
wicz, szer. 2 bat. 1 komp.; Władysław Powloką, 
szer. 1 bat.; Jan Przybyło, szer. 2 bat. 4 komp.; 
Jan Przewożniak, szer. 2 bat.; Józef Ptak, szer.
2 bat, 2 komp,.; Julian Radwan, szer. 2 bat, 1 komp.; 
Władysław' Rakoczy, szer. 1 bat.; Stanisław Rej- 
czak, szer. 2 bat 3 komp.; Julian Rossa, szer. 1 
bat. 1 komp.; Franciszek Rozpędzili, szer. 2 bat.
3 komp.; Tomasz Różyczka, szer. sanit. 2 bat,; Ka­
zimierz Sarnowicz, szer. 1 bat, 2 komp.; Antoni 
Sabat, szer. 1 bat: 4 komp.; Władysław Sedlak, 
szer. 2 bat. 2 komp.; Andrzej Sekuła, szer. 1 bat.
4 komp.; Maryan Schneider, szer. 2 bat. 2 komp.; 
Ludwik Sillase, szer. 2 baf. 3 komp.; Andrzej Si- 
ry, szer. sztab, pułku; Franciszek Skupień, szer.
2 bat. 2 komp.; Jan Ślopicki, szer. 2 bat; Feliks 
Smarzyński. szer. 1 bat. 1 komp.; Izydor Sowiński, 
szer. 2 bat. 3 komp.; Władysław Sroka, szer. 2 bat,
3 komp.; Józef Stanecki, szer. 1 bat,; Stefan Stę­
pień, szer. 1 bat.; Władysław Stępnik, szer. 1 bat. 
1 komp.; Mieczysław Strzępek, szer. 1 bat.; Jan 
Stoszko, szer. 2 bat.; Świerk, szer. 1 bat. 3 komp.; 
Kazimierz Szłamp, szer. 2 bat.; Albin Szymalski, 
szer. 2 bat.; Tadeusz Terlecki, szer. 2 bat. 3 komp.; 
Teofil Tokarz, szer. 2 bat.; Antoni Tomik, szer. 2 
bat. 3 komp.; Jan Trejtowi.cz, szer. 1 bat. 1 komp.; 
Tadeusz Trynczala, szer. 2 ba.t. 2 Romp.; Karol 
Turek, szer. 2 bat. 2 komp.; Jan Tursa, szer. 2 bat.; 
Władysław Tuszyński, szer. 1 bat. 1 komp.; Jan 
Węclawski, szer. 1 bat. 4 komp.; Feliks Werner, 
szer. 2 bat. 3 komp.; Józef Witas (Tański), szer. 
1 bat. 1 komp.; Bruno Wittefc, szer. 2 bat.; Kazi­
mierz Witoszyński, szer. 2 bat. 1 komp.; Józef 
Wójcik, szer. 2 bat. 1 komp.; Adolf Wojtarowicz, 
szer. 1 bat. 4 komp.; Jan Woźniak, szer. 2 bat. 
1 komp,.; Piotr Wrzosek, szer. 2 bat. 3 komp.; Ma­
ciej Zając, szer. 1 bat.; Kazimierz Zając, szer. 1 
bat. 4 komp.; Kazimierz Zieliński, szer. 2 bat. 
1 komp.; Władysław Zieliński, szer. 1 bat. 1 ko-mp.; 
Mieczysław Ziółkowski, szer. 2 bat. 1 komp.

V. Batalion.
Z a b ic i: Kazimierz Herwin - Piątek kap. kmdt. 

baonu, Mikołaj ' Sarmat - Sz.yszłowski porncz. kmJl, 
iuimp., Władysław Miziura sekc. 2 komp., Wacław 
Rożniewski st, żołn. 3 komp., Jerzy Rybicki sekc.
4 komp., Stanisław Rodzeń szer. 1 komp,, Tadeusz 
Gołębiowski szer. 2 komp., Tomasz Hotnka szer. 1 
komp., Stanisław II; la szer. 1 komp., Józef KJe- 
packi szer. 2 komp., Ludwik Mazur szer. 3 komp., 
Julian Plichta szer. 2 komp., Władysław Wojcie­
chowski szereg. 1 komp,. Franciszek Wróblewski 
szer. 3 komp.

R sn n i: Janusz Dłużniakiewicz podpor. 1 komp., 
Stanisław Kalabiński ppór 2 komp., Józef Meyer 
ppor. 4 komp., Bolesław Zawadzki ppor. 1 komp., 
Stanisław Filipowski podof. 4 komp., Micłiał Golić- 
ski sekc. 3 komp., Roman Jamróz sekc. 4 komp., 
Stanisław Klak podof. 4 komp., Maryan Kos/.yca 
sekc. 2 lcomp., Wiktoryn Krystyuiak sekc. 4 komp., 
Władysław Kukulski st. żołn. 4 komp., Feliks Mo- 
dzeleński sekc. 4 komp., Ludwik Nowakowski st. 
żołn. 4 komp., Otto Nartowicz sekc. 3 komp., Adam 
Ogonek st. żołn. 4 komp., Stanisław Piotrowski 
sekc. 3 komp., Józef Pittner sekc. 2 komp., Tomasz 
Rybicki sekc. 4 komp., Jan Tulecki sekc. 3 komp.. 
Edward Baron szer. 2 komp., Stanisław Białas szer. 
4 komp., Józef Bień szer. 4 komp., KarolTBieszczii- 
nin szer. 4 komp., Albin Bobakszor.jszer. 3 komp., 
(kontuzyonowany) Edward Burhard szer. 4 komp., 
Cicćkiewicz szer. 2 komp., Władysław Cichy szer. 
1 komp., Stanisław Cisak szer. 2 komp.( Idzi Depta 
szer. 2 komp., Alojzy Dobrowolski szer. 4- komp., 
Franciszek Dubnicki szer. 4 komp., Michał Ferduła 
szer. 2 komp., Andrzej Flak szer. 1 komp., Piotr 
Gandyn szer. 1 komp., Michał Gaweł szer. 2 komp., 
Stanisław Gąsiorek szer. 4 komp., Teodor Grogor- 
czyk szer. 1 komp., (kontuzyonowany) Jan Gry- 
glewski szer. 1 komp., Mieczysław Grzesiak szer. 
1 komp., Karol Herbert szer. 3 komp., Aleksander 
Hild szer. 2 komp., Jakób llladik szer. 3 komp., 
Jan Hołda szereg. 1 komp., Stanisław Irzykowski 
szer. 2 komp., Władysław Jaworski szeregowiec 4 
komp., Wojciech Jamróz szeregowiec 3 kompanii, 
Franciszek Janda szer. 1 komp., Edwaid Jurek 
szer. 1 komp., Wacław, Kałuszyńskł szer. 3 komp., 
Mieczysław Kawiński szer. 2 komp., Józef Kłosili 
szor. 2 komp., Mieczysław Klotzer szer. 3 komp., 
Mieczysław Kozik szer. 1 komp., Józef Kozłowski 
szer. 1 komp., Piotr Kozłowski szer. 3 komp-, 
Franciszek Kwaśniewski szer. 3 komp., Witold 
Kuczkowski szor. 2 komp., Władysław Leśniak 
szer. 2 komp., Jan L s  szer. 2 komp., Mieczysław 
Lutyński szer. 2 komp., Jan Matusik szer. 1 komp., 
Franciszek Mielnicki szor. 2 komp., Stanisław My. 
szkowski szer. 1 komp. (kontuzya), Władysław Me­
dyński szer. 1 komp. Józef Miłoś szer. 4 komp.. 
Tadeusz Machocki szer. 1 komp., Norbert Netopil 
szer. 1 komp. (kontuzya), Stanisław Niewiadomski 
szer. 2 komp., Franciszek Pasko szer. 4 komp., Ta­
deusz Parezyński szor. 1 komp., Jan Pawełka szer.
1 komp. (kontuzya). Maryan Pietru.se szer. 4 komp., 
Władysław' Pilowski szer. 2 komp., Stanisław Po- 
lieht szer. 2 komp-, .Józef Potocki szer. 1 komp., 
Stanisław Racięzki szes. 3 komp., Karol Sikorski 
szer. 4 komp-, Stanisław Sikora szer. 2 kt mp., 
Konstanty Sindak szer. 4 komp., Antoni Skrzypek 
szor. 3 komp i Grzegorz Słobodzian szor. 2 komp., 
Feliks Smalec szer. 4 komp., Alojzy Sumień szer. 
4 komp., Witold Starzeński szer. 4 komp., Stani­
sław Suknarowski sz^r. 2 komp., Józef Śliwa szer.
2 komp-, Antoni Wauzel szer. 4 komp., Michał 
Wawrzonok szer. 2 komp., Jan Więckowicz szer.

2 komp., Adam Wójcik szer 3 komp., Józef Zapli 
tal szer. 2 komp., Jan Zięba szer. 4 komp., Mar­
cin Żak Bzer. 2 komp.

VI. B a ta lio n .’
Z a b ic i : Julian Bagniewski ppor., Jakób Daroeha 

ppor. 4 komp.
R an ni: Franciszek Grudziński por. kmdt. komp. 

(został w linii), Jan Surówka ppor. 4 komp., Sta­
nisław Bury st. żołnierz 4 komp., Ferdynand Kon- 
dysar sekc. 4 komp., Tadeusz Zaremba podof. 4 
komp., Zygmunt Engłer szer. 4 komp., Stefan Mach 
szer. 4 komp., Jan Ratułowski szer. 4 komp., Bła­
żej Słowik, szer. 4 komp.

nasiej emigraoyi.
(Inform acye * Nowej Reform y*.)

Praga, 10 czerwca.
Trzeci oddział krajowego komitetu pom ocy 

dla wychodźców  galicyjskich, któremu przewo­
dniczy J. Exc. hr. Schonborn, urządził aha żeń­
skiej młodzieży polskiej, z powodu wypadków J 
wojennych bawiącej obecnie w Pradze, kurs 
gospodarsko-kucharski w tym celu, aby podać 
tej młodzieży sposobność poznania TOzwoju go­
spodarstwa w  Czechach i nabycia wprawy w 
praktyce gospodarskiej. Urządzenie kursu po­
wierzono znakomicie pod względem fachowym 
uzdolnionej kierowniczce letniej szkoły gospo­
darskiej w ITorzowicach, p. Paulinie Pecharo- 
wej, a jako silę pomocnicą dodano jej nauczy­
cielkę fachową p .Schneiclrową. Lokalu na kurs 
dostarczyła bezpłatnie Rada miasta Pragi, od- 
slępująo na ton cel kuchnię, przeznaczoną na 
wiktowanie ubogiej, szkolnej młodzieży cze­
skiej. Potrzebnych narzędzi kuchennych, jako- 
też przyrządów i maszyn do mleczarstwa i 
przeróbki ow oców  dostarczył bezpłatnie cze­
ski oddział R ady gospodarczej. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych udzieliło na potrzeby kur­
su stibwe-ncyi w  wysokości 2615 koron. Pierw­
sza czeska mleczarnia akcyjna na W ysoczanach 
chętnie udzieliła pozwolenia, aby kierowniczka 
kursu urządzała do mleczarni wycieczki, celem 
ćwiczenia uczenie w praktyce mleczarskiej. —  
Kierownictwo krajowych ogrodów  w Bubcriczu 
zgodziło eię na to, aby uczenice pod n a d je m *  
kierowniczki ćw iczyły się w Królewskiej Domze 
w ogrodnictwie i dostarczyło z ochotą potrze­
bnych narzędzi ogrodniczych. Kurs rozpoczęto 
10 maja od praktycznych ćwiczeń w ogrodni­
ctwie i teoretycznej nauki w zakresie mleczar­
stwa, kucharstwa, przeróbki ow oców , chowu 
drobiu i domowego gospodarstwa. Od 31 maja 
rozpoczął się praktyczny kurs kucharski: ucze­
nice pod kierownictwem nauczycielek pp. Pe- 
charowej i Schneidrowcj przyrządzały obiady, 
które następnie otrzym yw ały bezpłatnie.

Kurs będzie zakończony 14 czerwca roz la ­
niem świadecitw uczestniczkom, w liczbie 29.

Drugi kurs, z takim samym programem, roz­
pocznie się dla nowej seryi uczestniczek, bez­
pośrednio po ukończeniu pierwszego. X-

Si pspeliHw w i i i  ci 4315fl lii.
Urzędowy komunikat „W iener Ztg“  w  po­

wyższej sprawie, podany lrrze.z _ Biuro koresął.'
jetlymo w wyciągu, brzmi w  całości, jak nastę­
puje:

„W skutek rozszerzenia obowiązku pospolite-, 
go ruszenia aż do 50 roku życia, okazuje się 
konieczność spisu mężczyzn w wieku lat 43 d o : 
50. Spis ten, mający przygotować późniejszy 
przegląd, musi z powodu wielkiej liczby zobo­
wiązanych potrwać czas dłuższy, przeto już 
teraz się rozpocznie.

W szyscy urodzeni w latach 1805 aż do 1872 
włącznie, a z roczników 1873 i 1874 ci, którzy 
według dotychczasowych postanowień ustawo­
wych przedwcześnie wystąpili z obowiązku 
służby w po-spolitem ruszeniu i teraz znowu się 
stali do niej zobowiązanymi, mają się zgłosić 
według swego miejsca pobytu w czasie odnoś­
nego obwieszczenia w gminie, względnie w ma­
gistracie. Bliższe postanowienia co do zgłosze­
nia się, mianowicie co do ich terminów i co do 
wyjątków  od zgłoszeń, są uwidocznione w ob­
wieszczeniach. (U nas się. * takie obwieszczenia 
jeszcze nie pojawiły. Przyp. red.).

Zgłosić się winni zarówno ci, co służyli, jak 
ci, co nie służyli, ponieważ przegląd, zamierzo­
ny zresztą dopiero .później, według wszelkich 
przewidywani obejmie równomiernie obie te 
kategorye".

Nowela w sprawie pospolitego ruszania po­
stanawia, że ci, którzy przed ukończeniem 19 
lat życia w stąp ili dobrowolnie do wsltólnei si­
ły zbrojnej, _występują z obowiązku pospolite­
go ruszenia już z końcem tego roku, w którym 
ukończyli 47 lat życia. Postanowienie to na­
leży tak rozumieć, że m a ,być tu miarodajnym 
jedynie ten wzgląd, czy dotyczący —  już to 
jako jednoroczny ochotnik, już to na czas nor­
malnej służby prewencyjnej wstąpił dobrowol­
nie do w sp ó ln e j siły zbrojnej przed dniem, w 
którym odpowiednio do daty swych urodzin, 
ukończył 19 lat życia. Rozstrzygającym  jest 
dzień zaasenteiowninia.

Do obecnie zarządzonego zgłaszania się zo­
bowiązani^ są zarówno austryaccy pospolitacy 
jak i_ węgierscy, bawiący w Austryi. Natomiast 
Bośniacy i Hercegowińcy na razie nie mają się 
zgłaszać.

W  końcu należy zauważyć, że idzie tu tylko 
0 zarządzenie przygotowawcze dla przyszłego 
przeglądu łych roczników pospolitackich. prze­
gląd sam i pociągnięcie pospolitakó\F nastąpi 
dopiero w późniejszym okresie".

Tyle „W iener Ztg“ . Przypominamy, że za­
rządzenie powyższe opiera się na ccsarskiem 
rozporządzeniu z 1 mrja b. r„ którym rozszerzo­
no obowiązek pospolitego ruszenia od 43 do 
50 roku życia. Tych nowych ośm roczników 
stanowi teraz drugie powołanie. W edług par. 4, 
rozporządzenia ma ono być p o w o ła n e  tylko w y­
jątkowo, a do służby na froncie użyte będzie 
dopiero wtedy, gdy już pierwsze powołanie- zo­
stanie do tej służby zaangażowane.

Odpowiedzialny redaktor:
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